Garoua Boulaï, 15 styczeń 2004

Moi Drodzy!


Korzystam z okazji, że Ksiądz Kryński odwiedza Kamerun i chcę do Was skreślić chociaż parę słów. Już jest po świętach i właściwie wszystkie dekoracje świąteczne zostały rozebrane. Zrobiło się znowu pusto w kościele i naszym domu. Kurz króluje wszędzie. Jest teraz u nas pora sucha. Praktycznie trzeci miesiąc nie mamy deszczu, 
a jeszcze przed nami ok. dwa miesiące do pory mokrej. Na początku marca powinien spaść pierwszy deszcz. Kurz wdziera się każdą szparką, a jak przychodzi wiatr od Sahary, to niesie ze sobą także piasek, który ma swoisty zapach. Najgorsze jest to, że tych tumanów piasku nie widać, ale można rozeznać, że wiatr z nim już przeszedł. Sahara zbliża się do Kamerunu. Ludzie temu nieświadomie pomagają przez palenie brusu tj. suchych traw i zarośli oraz sadzenie wysokich drzew i brak ogólnej troski o zieleń.


Powoli zbliża się czas mojego przyjazdu do Polski. Za miesiąc trzeba już zarezerwować bilet lotniczy. Chcę odlecieć ok. połowy maja. Będzie to jednak uzależnione od daty naszej tegorocznej pielgrzymki na świętą Górę niewolników 
w Ndem – bara. Zeszłego roku biskup dał propozycję, żeby tę pielgrzymkę zorganizować 15 sierpnia. Pielgrzymka była, ale nie mogliśmy dojść do Góry Niewolników, bo drogi były nie przejezdne. Sierpień to miesiąc pełnej pory mokrej i jest poważny problem poruszać się po polnych drogach. Z drugiej strony liczyliśmy , że będzie więcej młodzieży, bo to okres wakacji. Jednak młodych było mniej niż w roku szkolnym, bo po prostu wrócili do swoich wiosek na pola.


W tym roku powracamy do dawnego zwyczaju i pójdziemy na początku maja. Jeśli całe duchowieństwo (tj. 5 parafii) zadecyduje, że idziemy w pierwszym tygodniu maja, będę mogła wyjechać  z Kamerunu ok. 15 maja. Jeśli ten termin się przesunie, to wyjadę znacznie później. Ten mój powrót do Polski będzie szczególny. Rok temu 14 maja zmarła moja Mama i nie mogłam być na Jej pogrzebie. W smutku pocieszałam się tylko, że Siostry mojego Zgromadzenia przybyły na pogrzeb bardzo licznie i niejako mnie zastąpiły. Była także S. Józefina, która pracuje ze mną w Garoua Boulaï, a wówczas przebywała na urlopie w Polsce. Przywiozła mi też zdjęcia. Powrót szczególny -  gdyż mam świadomość, że wejdę do pokoju mojej Mamy, który jest nienaruszony od Jej śmierci. Brat z rodziną zadecydował, że tak ma być do mojego powrotu. Nie będzie to dla mnie łatwe... Proszę o modlitwę w intencji mojej Mamy. Dwa lata temu, dzięki życzliwości moich Sióstr z Krakowa, moja Mama pojechała ze mną do Warszawy 
i żegnała mnie pierwszy i ostatni raz na lotnisku. Nie myślałam wówczas, że Ją widzę ostatni raz. Tutaj w Afryce spotkałam się z ogromnym zrozumieniem i współczuciem ze strony ludzi i młodzieży z którymi pracuję i byłam im bardzo wdzięczna. 

Chciałam Wam napisać tym razem coś więcej nt. mojej Szkoły Rolniczej. Otóż jak wiecie rolnictwo mnie interesowało bardzo. Widząc problemy egzystencjalne Kameruńczyków, ta domena ożyła we mnie i rozkwitła. Po licznych próbach wyjście naprzeciw tej biedzie, o której wspominałam w poprzednich listach, znalazłam pewnego razu notkę o Rolniczej Szkole Rodzinnej w Kamerunie i zadecydowałam po spotkaniu 
z koordynatorem włoskim o powołaniu takiej szkoły w Gado,  miejscowości obok Garoua Boulaï.  Idea takich szkół zrodziła się we Francji. Pewien proboszcz ubolewał nad odchodzeniem młodzieży z wiosek i pozostawianiem opuszczonych ferm rodzinnych. Młodzież imigrowała do miast, a wsie pustoszały.

Proboszcz ów pomyślał o stworzeniu na terenie parafii szkoły rolniczej, która, by przygotowała młodzież do zawodu rolnika i uczyła kochać ziemię. Tak powstała pierwsza rodzinna szkółka rolnicza. Rodzice dbali o jej funkcjonowanie. Szkoła trwa trzy lata, a jej akcentem specjalnym jest zmianowość. Dwa tygodnie uczniowie są w szkole, a dwa tygodnie u swoich rodziców. Każdy uczeń ma mieć swoje pole i ogród. Ma obowiązek wprowadzania w życie tego co się nauczył. Z ramienia szkoły jest zawsze jeden odpowiedzialny, który odwiedza uczniów i kontroluje ich prace. Szkoła nie ma programu narzuconego przez koordynację ze stolicy. Są pewne wspólne założenia i cele, ale szkoła w zależności od swojego położenia wypracowuje swój sposób działania. Np. my jesteśmy na sawannie i nie ma sensu uczyć uprawy roślin, które występują w lesie, klimacie wilgotnym lub typowym dla suszy. Nasi ludzie uprawiają dużo orzeszków arachidowych, maniok i kukurydzę. W pierwszym roku istnienia szkoły było 40 uczniów, ale szkołę ukończyło 28. Dziesięć osób musieliśmy usunąć ze szkoły, bo nie zapłaciły czesnego. Czekaliśmy prawie do marca. W tym roku w pierwszej klasie jest tylko 22 uczniów. Razem w całej szkole ponad 50! Bardzo liczę na nich, że zmienią oblicze naszych wiosek, ale czy stare przyzwyczajenia i sposób myślenia starszego pokolenia nie przekreśli naszych planów? Zobaczymy. Na razie trzeba poczekać z jakąkolwiek oceną. Mam kłopot z nauczycielami. Wzięłam nauczycieli pracujących na wioskach lecz oni nie mają przygotowania pedagogicznego ani technicznego. Jeśli zdecyduję się zatrudnić nauczycieli z przygotowaniem, to trzeba im od razu zapewnić mieszkanie i dobrą pensję, a na to mnie nie stać. Znowu jesteśmy w punkcie wyjścia.

Podobny problem mam z małymi szkółkami podstawowymi na wioskach. Po pierwsze, rodzicie nie chcą posyłać dzieci do szkół. Bo dzieci to tania siła robocza w polu. Po drugie, jeśli nawet poślą to nie chcą płacić. Nauczyciel nie płacony źle pracuje, albo porzuca szkołę. To jest zrozumiałe, on musi z czegoś żyć. Sama się zastanawiam co robić z tymi szkółkami w przyszłym roku. W tym roku jestem trochę zniechęcona. Jeśli państwo nie postawi w tej kwestii konkretnych warunków , to w naszym regionie mocno wzrośnie analfabetyzm. Według mnie, problem kształcenia dzieci i młodzieży jest priorytetowy
i w tym kierunku musimy robić wszystko. Pomoc materialna ofiarowana im nie posuwa rozwoju tych ludzi. To tak jak mówi przysłowie: jeśli dasz komuś rybę, bo jest głodny, to zaspokoisz jego głód tylko na moment, jeśli nauczysz go łowić ryby, to będzie miał co jeść przez całe życie .

Najważniejsze, że sprawa naszego przyszłego Kolegium w Garoua Boulaï nabiera kolorów. Pod koniec listopada przyjechał do nas pierwszy Brat za Zgromadzenia Braci św. Gabriela – Zairczyk i wziął bardzo poważnie sprawę budowy kolegiom w swoje ręce. Ma kłopoty z finansami. Włosi obiecywali dwa lata fundusze, a okazuje się, że mają ich niewiele. Trzeba więc szukać pomocy pośród innych organizacji międzynarodowych. Na to trzeba przewidzieć prawie cały rok. Bracia zamierzają otworzyć Kolegium już 
w przyszłym roku! Jest nadzieja! 

Będę kończyć. Proszę Was o modlitwę w tych wszystkich naszych kłopotach 
i problemach, a szczególnie Wasz proszę o modlitwę w intencji naszej nowej misjonarki S. Piotry, która niebawem do nas dołączy. Żniwo wielkie, robotników ciągle mało...  Niech Bóg Wam zapłaci za troskę o mnie i dzieła jakie wspieracie.

Wdzięczna s. Tadeusza 

